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M a r s z .  Fach  o d a lsze j w a lc e .
Frankfurt. Z Genewy donoszą do „1 rajnib* 

furtor Ztg.“ : W odpowiedzi nia adres dzięk­
czynny nn naklej radt' m.jkbtc.oj wystoso­
wał i o k ł o c ii Uncęftun, w  Którym
zapowiada, żo walkę z  nieprzyjacielem to­
czyć' się będzie w  d a l s z y m  c i ą g a .  
Francuscy krytycy wojenni zapas nadają, że j 
zbliża się r o z s t r z y g a j ą c a  b i t w a  na  
l i n i i  I f  i n d e p b u r g  a.

N IEM CY O NOW EJ FA Z IE  W A L K I.

Berlin. Siaro W olffa  rozesłało wszystkim 
pismom niemieckim komunikat, z  któ :ogo 
y mika, że po dotarciu do dawnych linii z 
przed niemieckiej ofenzy.wy marcowej, woj- 
g ła  liieiiiióckic przygotują się do J a n i a  
o tl p o r u  arn tom koułioyi. Prasa niemie­
cki: z bvr.ii■ 
ga wnioski,

:.i owego komunikatu wycią- 
odw.rót niemiecki został już 

n t o  i i f z o i ]  y, i notuje głosy znawców 
s/.vv.f jca-i.-kitsii, zaj owiadające nawet, możłi- 
w i./-ć u i o ni i c e k  i e j k o n t r o f e n z y -  
\v y. Tymczasem zc szczegółów odwrotu n ie1 
liii°: k:ego podaje cała prnsa Rzeszy bardzo 
dokładne opisy z n i s z c z e n i a  o p u s z -  
c z r> ii e g o  i, o r e  n u. który umiano za- 
m enie w prawdziwą p u s t y n i ę .  Natomiast 
a K  c n y  oj pinu tkiem i wyrzutem skierowa- 
mir; pod a-l iwom - artyłeryi strony przeci- 

v,.v sb; nu ją piętna niemieckie opisując 
ł ■ z e n i e  | ięknych miast. Francyii,' zwiasiz- 
cza !• o u a i, w kierunku k t lfe  ™  zwr.i:*:- 
j i ; . k  v.. i j ot a ag,elsk.cn.

łalnoótią nieprzyjacielskiej antyieryi i  pie- 
choiy. Odpamlśmy ow a silne kontrataki nie­
przyjacielskie w  okolicy Laffaus, przyozem 
nieprzyjaciel pozostawił w  naszem ręku 80 
jeńców z pięciu różnych pułków. W  Szam­
panii stoczyli Freuncuzi iw okolicy wzgórza 
bez nazwy potyczkę i  wzięli jeńców. Wy pad 
nieprzyjacielski na wschód od Auherive 
spełzł na Biczem.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.

Wiedeń. Komunikat angielski z  dnia 9 
września po południu: W ypad nieprzyjaciel­
ski na północ od Arleux-en-Gehelie został 
wczoraj w nocy ze skutkiem odparty. Prócz 
obustronnej żyw ej działalności antyieryi w  
pobliżu drogi A i ras— Oaniibrai i  w  odcinikaioh 
ikanatu La Rassee i koło Ypem , niema nic 
do donie«ienia.

POŻAR LA  FERE.

Berlin. W edle doniesienia pism lyoiiskich 
miasto L a  F e r e p ł o n i e .

ZNOW U ZAMKNIĘCIE GRANICY WŁOSK.

Chiasso.
stała bd/Owu zamknięta, dJa ruchu pasażer­
skiego.

bsm miliardów lioiaru;,'.

nego formalnego dementi, szwajcarski dzien­
nik „Tribus e de Geueve“ , utrzymuje jako­
by rząd bułgarski czynił zabiegi w  celu 
z b l i ż e n i a  s i ę  d o  p a ń s t w  k o a l i -  
c y i .  Pismo szwajcarskie wymienia tym 
razem nazwisko b. prezydenta gabinetu .buł­
garskiego, G e s z  o w  a, jako zajmującego 
się tą sprawą.

Bułgarska ajemeya telegraficzna dodaje, 
od siebie wyjaśnienie, że b. min. Gesziow 

wyjechał wprawdzie do Scuwajcaryi. d o 
c h o r e g o  s y n a ,  nie zaś w  cel ach, przy­
pisywanych mu przez „Tilbune de Geneve:‘ .

Proklamacya rządu archanielskiego.
Sztokholm, B yły  p»>seł rosyjski w  Sztok­

holmie, G u lk ie w io z ,o p u b l ik o w a ł  w  pra­
sie szwedzkiej tekst prokiamacyi „ r z ą d u  
p ó ł n o c n e j  R o s  y i“  w  Archangiełsku, 
wydanej w  dniu 31 sierpnia. Proklamacya 
brzmi:

„Północna Rosya zrzuciła ja.rzmo bols.ze- 
wiokie. Rząd połnociiej Rosj i, który nie u- 

Gnanica włosko szwajcarska zo znaje hrzeskich ukłaaów pokojowwch i po-

Po mowie hr. Buriana,
Wiedeń. Po przytoczeniu wynu.y.eii lir. 

Burian i  wobec dziennikarzy memieckich w 
aprawio wymiany myśli między stronami 
■wojującemi, pisze „Arfoeiter Zeit.ung1

r.rzmió na rządy państw centralnych zarzut, 
iż tc one pizj  czyniły się do zupełnego za­
stoju w bufovsie pań 'tw iiwośti polskiej.

Óbowiązkiem Rady. Regencyjnej jest :.ajq<5 
stanowisko wobec nowych wypadków , Rzą­
dy państw centralny cii na^ęprde, po.i-oz.u-

„Jest to prawdziwy Burian! Chodzi w ięc jmią się jak otlugo jeszcze mają .znosić tę grę
o  to, by u Indów nieprzyjacielskich krajów 
wywołać wirażenifc. że nam w  istome p o w a ­
ż n i e  chodzi o „now y porządek świata11, że 
do wielkiej sprawy z w i ą z k u  narodów,

podwójną Muuw w Wanazawie.
Gd j by  jcanak ks. R a d z i w i ł ł  zostai 

następcą prezesa nm istróiy Steczkowskie­
go, to byłoby to zapowiedzią, że d o  t y  e t -

Fuie bitwy nad Su.mną.
Bmlin. Korc-poujenit wmjemiy „D a ily  

Ma: Thi-iH-ą.s, który zwiedził obecny fromt
bojowy,' tak opisuje między imneir i pole bi­
tw y  nad. Sommą:

Ze wzgórzy nad K i e n ę o u r t ,  które 
przea łat lriiii™ 8tsu=» _ni€ Niem cy umact dali, 
eąąpa^czyli w kazamaty i 1 arykady, a któ­
re diŁta znajdują mię w  naszeuu ręku, v. óac 
w  odległości Mlkuset zaledwie metrów linię 
Z y g f r y d a  i szerokie jej zasieki druciane. 
Pięć rzędów rowów stmzeleukiich tej linii bie­
gnie stąd w  kierunku północnym, a o 1600 
metrów dalej pod. Q u e a m t  w ygina się w  
przeciwną stronę. Baipaume, które zwiedza­
łem wczesnym ranlkiem spogląda niby próż- 
(riami swoich okien. Obnaż zniszczenia jest 
wy.rost groźny. Jeszcize groźniejsze przecież 
Bą ruiny A l b e r t  —  ulic nie mężna rozpo­
znać, niema ami jednego dachu, żaden nawet 
mur nie sterowy. Ofcolioa C r o i s e l l e s ,  
k t irą stopa w ojny itak ciężko dotknęła, to 
kraina, nćd którą panuje tyłko krzyż czar­
ny, w ysta jący z  nad grobów  pochowanych 
tu w  r. 1916 Australijczyków. Ze wzgói-aa 
wszystko wygląda ja i  u_u urłe i  ca ły  kraj 
tchnie śmiercią. Za ruinami wer rozciąga się 
dał ej śmiertelnie .miłcTąca w yżyna z reaat- 
kami snujących sdę gdzieś dymów i  poża­
rów.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.

W iedeń, komunikat francuski z dmła; 9 
trześn ia  popołudniu: Na północ od Sommy 
pi sunęliśmy się dalej na wschód od W esne 
w  kierunku na Olaistres i óbsaidziliśmy £oL 
wark La  Mebte. Oddziały naisze p r z e s z ł y  
k a n a ł  O r o z a t  nap .zecly  Idez. Międ7y 
(.'isą i  Aisną noc zaznaczyła się si-u# dziar

Frankfurt. „Reuter11 donoii z  W aszyng­
tonu: Leader większości izby reprezentan­
tów, K  i t c h e n ,  przed.ożył kb ie  projekt 

sic j wojennego podatku dochodowego w  wyso­
kości o ś m i u  m i l i a r d ó w  d o l a r o w i  
Kitchen oświadczył, że  ciężary podatkowe, 
przewidziane projektem, nie będą wcale u- 
ciążliwsze od cłężarów, jaikie pomoszą żołnie­
rze na fronede. Od chwili gdy Ameayka wy- 
pc wiedziała wojnę, zarobki wojenno niesły­
chanie w urosły J uż po zapłaceniu wszyst­
kich podatków, iktóre na podstawie tego 
projektu byłyby zapłacone, pozostanie je­
szcze reszta p ó ł t o r a  m i l i a r d a  duiar 
rów do wypłaty dywidendy. Może nadejść 
czas, gdy konieaznem będzie podnieść po­
datek użytkowy. Udy to nastąpi, naród a- 
niorykański chętnie odda w s z e l k i e  z a ­
r o b k i  i w s z y s t k i e  d o c h o d y  d3ia 
życia zb] vOC ne, aby w o j n ę  w y g t a ó .

®£RS£ T.uRNAC.

SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

—  Jakto dosycz? Jaśnie pan sam powie­
dział, że dostanę ośrn koron, a tu ino sieuem.

—  Mówiłem, że jak  dobrze pojedziesz.
—  Ja niedobrze i achał? Co jest niedobrze?
—  Przez las jechałeś, jak za pogrzebem.
—  Jak ja miał jechacz? Czernuo niło, dziu­

ry b iły w  di‘odze, ja  miał jechacz i wiwró- 
cicz i  flaki jaśnie panu wytrzęsmez.

— . To  mnie nie me obchodzn
—  A le  mnie obchodź1.
I  tak kłócili się w ś r ó d  pobrzękiwajia ta- 

lę fz y  i przebiegania słuztty, kto j i
się kolo przygotowania posiłku. 1 n
rat coraz mocniej. Edzio Jako  odstępne, 
chciał mu dać dwa papierosy, wre-->z ne1 w y  
pychał żyda za drzwi, mówiąc doa łago­
dnie: „W ynoś się synku, nic nie dostn , 
masz dosyć“ . Wreszcie żydók oświadczył, 
że „tak i pan, to żaden pan, bo n a w e t  dzier­
żawca z Filipówld, co obieca, to zapłaci , 
zaklął po żydowsku, splunął i trzasnąwszy 
z bicza, opuścił Żabikówski dziedziniec.

Edzio był bardzo rozmowny i  wesoły.

MORSKIE OLBRZYM Y AM ERYKAŃSKIE  
Bazylea. Wedle doniesienia ŷ Ameriioam. 

Sondce11 z Newego Jorku, amerykański u- 
rząd. okrętowy postanowił przystąpić do run­
dowy taanapOtt-towioó.w wojskowych o po­
jemności 25.00U ton. Będą to więe parowce 
trzy raey iwiękuze od najwięksizych datych- 
ozasioiwych. DJa budowy tych olbrętóiw musi 
się rozszerzyć obecne doki, na co otwarto 
kredyt 25 milionów dolarowi.

Zwołanie Cortezów hiszpańskich.
Berno. Z Madrytu donoszą de „Le Jour- 

nał Rada miaTistoów zbiera, się na podedze- 
nia w dniach 11-ym i 12-ym iwrseśm, ia.  
Na pierwszem posiedzeniu omówi ona b y  - 
t u a o y ę  m i ę d ż y n a r o d o w ą  i budżet 

C o r t e z y  zwołano będą z p o c z ą t ­
k i e m  p a ź d z i e r n i k a .

Bułgarya i koaiicya.
Frankfurt. Biuro „Wolfła1* donosi za ar 

jeńcy 1 bułgarską z Sofii, że mimo powtór-

zostaje w porozumieniu ze s p r z y m i e ­
r z o n y m i ,  obiera sobie za cel w y p ę ­
d z e n i e  N i e m c ó w  z obszarów: rosyj­
skich i  odbudowanie w i e l k i e j ,  n i e p o ­
d z i e l n e j  R o s y  i. Na wezwanie „związr 
ku odrodzenia R osyi11, składającego się ze 
wszystkich stronnictw narodowych z  wy­
jątkiem krajbowyclL, powstał rząd pó.no- 
cnej Rosyi, ui.wcrzony z posłów ‘dffi konsty­
tuanty północnej prowinoyi, icprezentan- j 
tów  złemstw i miast. A d m i n i s t r a c j a  
i  s ą d o w n i c t w o  znowu eą czynne. Od­
buduje się znowu a r m i ę  r o s y j s k ą ,  o- 
partą na zasadach kamośca. Dla oblany 
prawdziwej wolności i demokratycznego u- 
stroju zam iera rząd w porowumier u z raą- 
danu reszty obazaaów powołać kiedyś do 
życia rząd całej Rosyi na podstawie głoso­
wania powszechnego. Rząd iwzywa wszyst- 
kacu Wopołony wiatoh, by gnoowduJi się pod 
jego sztandarem11.

PiroJŁiamacyą podpisana jest przez M i ­
k o ł a j a  C z a j k o w s k i e g o ,  jako pro- 
zy.den.ta nządu północnej R o sy i (Mikołaj 
Czajkowiski jest jednym z  najstarszych rc 
wolucyonistów rosyjskich).

BURCEW  PROPAGATOREM W OJNY.

r o z b r o j e n i a  i  s ą d ó w  r o z j e m - j c z a s o w e p o r o z u m i e n i a z i '  z e s z ą  
o z y c h  odnosimy ssię z n a j g ł  ę b s z  e m 1 n i  e m i e ( k ą , n; ją być na życzenie Rady 
p r z e k o n a n i e m ,  bez żadnych t a j e m- J Regencj juej, w dalszym ciągu prowadzone14.
n y  o h zastrzeżeń. Jakżeż hr. Burian zapna- j — m— ,  .......
oowuje na to zaufanie? Poprzedni© m oM ł

* * * * * *  w * o » d “ ! | u | j j  wSjÓ.ilfi^lUOSfl W  B & P P I
iłóika rolnicze. — Sliiac.ni e 

związek go-spo«.laivz> , 
luforw.acyiuy Kurs o wspóldzieiczuśc-i.)

Rozwój okcnouiicziiy powiaiu rzeszor. 
dzięki dlugolelniej piscy uwarzystw roun-
czych, znajduje się w pełni rozkwitu. FoJ 
względ^.u ilości zrzesz^ wspóitlziflczj cli, zie­
mia rzeszowska zajmuje w Galicy i p.-żenującą 
stanów is ko.

Wszelkin^o rod ju spółki rozwijają swą dzi> 
lalnośó mjięuzy luu iośę.ą -stosi.nku ..'o zamożną, 
go.ąio4arczo oiwieooną i wyrobioną politycznie. 

| Znajdujemy tu doskonale prosperujące spółki:

dziś mówi o „raju przyszłości14. Tak  mówi i 
się o utopiach marzyciela, a  nie o konkre-, < Spóild handlowe — ii 
■tnyoh i praktycznie mających się u rzeczy- . towarowe. — ^ohhętsKi 
wisitnić propozycyach, wedle których ma 
być odbudowany mowy porządek prawny 
ludów świaja! Z każdego słowra wyziera z 
jaką to trudnością demokratyczna myśl to­
ruje sobie drogę do mózgów, które obciążo­
ne są zupełnie czem innem.

A le  pomijając całą tę frazeologię, czy mę­
żowie stanu w  Wiedniu i w  Berlinie wierzą 
jeszcze rzeczywiście, że podobne zabiegi, 
aby na Ludy zachodu podziałać tą pustą, falą 
słów, odniosą jakikolw iek skutek?

„Arbeiter Ż fg .14 wskazuje następnie ha ijajczaąsitie, mleczarskie, kusy Reilieisena pra-

Sztokholm. W edle doniesień pasma rosyj­
skich, socyial-rewiołucyonasta i  literat B u r- 
c e w  zamierza udać się do A mery k i ,w celu 
rozwinięcia propagandy praociw rządowi so­
wietów i  za dalszym udziałem Rosyi w woj­
nie. Burce w ofiarował swoje w^półpraco- 
wmiotwo pismu ^Jow Y o rk  Herald^*

Saztlnelaaie mad L s t t M I d i  w  H i
„K u ryer ikiakowski4* donosi z  W arszawy: 

Dziś w  południe nadeszła do R edy negen- 
cyjnej od reprezentanta poisk;ego w  Ropyi 
Ladnickiego następująca depesza.:

Moskwa. 9 września. Wielu obywateli pol­
skich rozstrzelano. Rozstrzelani między in­
nymi bracia Lutosławscy. W  Wiatce pozba­
wiony życia Jamidowicz. Śliwka i inni o- 
caleli.

Poczyniłem niezbędne zarządzenia, 
bezpieczeństwo nar ozie zmniejszone.

jedyną drogę, na której możiu jej zdaniem 
doprowadzić do zakończenia wojny. Tą  dro­
gą byłby domokratyc&ny program uznający 
prawa narodów do s a m e  o k  r e śl e n i  a. 
To  byłby c z y n ,  k tóry znidszłby o d ­
d ź w i ę k  z a  g r a n i c ą .

OBRADY KLUBÓW  SŁO W IAŃSK ICH .

Wedcń. Prozydyium Związku czt sikiego 
Odbyto wspólne nJnady z pnezydyum klu­
ba południowo-ełowiiańskiego i  polskiego 
stron, uairud. deunokratycanego. I\> naradajn 
w yatooowało prezę uyum Związku czeskiego 
pismo do prezydenta ministrów, w  któnem 
■jświadaza cię w  sprawie pogłosek o podzaa- 
łe admindstrącyjnea ikoimsyi krajowej w  
Czechach.

G ab in et l a n a  K u c h a rz e w sk ie io ?
„K uryer warszawski44 z  dn. 9 bm. donosi: 
Dowiadujemy się, że Rada regencyjna za­

proponowała b. prezesowi mime^rów p. da­
niowi Kuclir.rzewskiemiu utworzenie nowego 
gabinetu pod jego  prezydenturą. P . Kuchia- 
rzewski nie powziął . "«zcze stam owczej de- 
c>zyi. *

Głos z Berlina.
„Berliuer Anzeigar44 .poświęi a  f! zesiłeniu 

gabinerowenm obszerny artykuł, w którym 
pisze, że nie dojście do4 skutku posiedzenia 
polskiej Rady Stanu w  dniu 3 ban. wygląda 
na obst ukcyę. FozoŁ..cje ona w związku z  
naradami poliitycizmymi w wielkiej k w a te ra  
niemieckiej. Dużo rz«. z y  pklada saę na to, 
że mają słuszność ci politycy, k tórzy  twieav 
o zn , że hr. Rondikier jest pretwie bez w f^y- 
wón w  swojej ojczyźnie. Stronnictwia pedr 
slije mają mmiair iw chiwdi, gdy< tząd pound 
się zdecyduje uczynić krok cerydiujący na-

Nie ! i; .zód, poeaosuwić wszystko, jak do tej po­
ry w zawieszeniu i podobnie jak  wótooaj

wic w każdej parafii, spółki roluiczo-hamimwc, 
jak „Gospodarz" ^przekształcona z dawnego 
działu haiidlor ego Tow. roLniizegc, rokuje naj­
lepsze nadzieje), Kolka rolnicze i Składnica, 
wreszcie Chłopski Związek Gospodarczy.

Ogromna zasługa kolo zerganizowania wię­
kszości Kółek rolniczych przypada^ 10-letniej u- 
miejętnej a niestrudzonej pracy p. Edwarda Za­
błockiego, który jako sekretarz Zarządu powiat, 
Tow. Kółei rohnczych, wytknąwszy sobie cel: 
by > iet miała swoje Kółko, niczego n;e
saniedbał, by ten cel osiągi.ąć. Dzisiaj w po­
wiecie l i  żącym 36 gmi*^ zaledwie trzy gminy 
obywają się bez K ó łL . __

O Składnicy Kółek roinicsyołi Świadczą wy­
mownie imponujące cyfry, przytoczone na osta­
tnim kursie współdziełczym w Rzeszowie, przez 
ar. Tałaaiewiczą, dyrektora Składnicy. W  dru­
gim roku swego istnienia, (w  sierpniu b. r.) 
Składnica w Rzeszowie, jedni z najwi ks^yer 
w Gałicyi, liczyła 8.000 członków, w tern 87 Kó­
łek roiuiczych. Udziały w y  tos’ły  K. 162.641, 
wkładki na rachunek bielący przeszło 700.000 
K „  obrót kasowy 10.996.933 K . 4 1 L W  ciągu 
9 miesięcy sprzedano za gotówkę okrągło za 3 
miliony, faktur burtowuych wystawione ca 
440.000 £., opusty dla bk pów wynosiły prze­
szło 55.000 K. Składnica zateadnia 30 osób.

Nadzw czajnycŁ wynŁów apodzk wi ją siq 
po świeżo założonym „Chłopskim Związku Go. 
spodeurczym44, z siedzibą na razie w  Rzeszowie, 
Założyciele, pochodzą y  z ludu, albo blizk sfei 
chłopskich stojący, postanowili skupió i  uru­
chomić pieniądze, leżące m» wsi bez pożytku dla 
właścicieli i  dla kraju, tem więcej, że obce żyj 
wioly zaczęły zabiegać o te pionlądzo. „Chłopaki 
Związek Gospodarczy44 ma ,okować swe kapi-l 
tały w ziemi lub budynkach, nadio stwarzać 
zakłady prze: aysłowe i  fabrykL Działalność 
Związku nie ugrar.icay idę na powiat rzeezo- 
Wiki, ałe w miarę rozwcfir ma objąć kraj cab1 

*  ». *
Ot em zapozrama nauczycielstwa ludowrgtf 

z ruchem współdzieksym i  zachęcenia do pracy 
na ,em polu, Zarząd powiatowy Tow. Kółek

0  aprawio Czamotulskiego— Aftersohua nic 
me .wspoanmał. Może się ma dobre obróciła, 
myślała Anna. Zjadł Edzio befsztyk, popił 
winem, przejadł chlebem, wziął się do' her-

aapytał, cay nie zostało co leguminy 
z obiadu. Na szczęście była. Zjadł "i legu- 

-  zapaui papierosa i  opowiadając da- 
iej z wrelkiem ożywieniem o M. de la Pou- 

‘f ’ Oj s7yyob znajomościach w  Paryżu, 
w n-aris^adztw, przeszedł na temat polityki
1 snuł szerokie horoskopy, co do prawdopo­
dobieństwa wielkiej w ojny europejskiej,

orą oezaw odnie rozpocznie Grecya z W ło- 
c arni, poczem inni się wmieszają. Ciocia 
andzia zasiadła do swego stolika ko- 

pieca 1 słuchając jednem uchem, kładła 
p;Wt f r  Edizio, sqva.eerując po du-

711'L  . ’ - co znajdował się w pobli-
lcai1t' ^3^3 BUELsa i mimo, ii 

iednak C1̂ fĉ a teg °  nie lubi, korciło go 
dziecin tli azt ć .ialŁi'e'goś waleta, którego na.
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sama Się zh chwIlk(?- Ta
Nn 117 n i« mi« P^yrzeczen ie Edzia:„ n o , juz mc me powiem44.

—  N ic o Warszawie mil ™ • •„nre mówisz —  zau­

waż., Ł  wreszcie ciotka, bo przecież chciała 
się dowiedzieć, co z tym Czamotulskńn.

Edzio zapalił nowego papierosa i w j raz 
jego twarzy zrobił się grobowy. D la doda­
nia całej opowieści większego tragizmu 
kładł c «  chwilę ciężką dłoń na błyszczą* ej, 
bezwłosej głow ie i posuwał skórę na czole 
ku dołowi, ku brwiom, co  spiawiało, iż oczy, 
chowając się pod łukaiui brwi, przybierały 
złowrogi wyraz.

—- Ach! CioteczkoL. N ie chciałem tego 
smutnego tematu rozpoczynać... ałe to jest 
czarna karta mego życia... ten łajdak, ten 
zbrodniarz...

■—  K to  taki?,
—  No, jakżeż? Ozamotulski! ten drab 

z pod ciomnej gw iazdy 1 Namawiał mnie do 
tej spółką podszedł mnie pedle!

—  Przecież mówiłeś, żeś to ty  prosił, aby 
cię do spółki przypuścił.

—  Dama karo —  cioteczko! o  tam....
—  A leż Edzio! tyie riazy cię prosiłam, że­

byś m i nie pomagał, ja  sobie sama...
—  N o  już dobrze, przepraszam, już nSa 

będę. W ięc  proszę cioitecziki T a k i złodziej, 
podstępem mnie bierze, chytremu obietnica­
mi do powiększenia wkładki n# ma m u .
' —  ̂ A leż  pisałeś, że proponował ci zwrot 
pierwotnej wkładki...

4 Dyabła tam propono wał! hycel skoŁ- 
czomy] —- tałć mme urząuiził!

Tu  zaczął chodzić jeszcze szybciej i ge­
stykulować rękami, mówiąc grobowym g ło ­
sem:

—  Mniejsza o moją erratę. P ien iędzy do 
grobu nie wezmę. A  jeżeli moi spadkobier­
cy mniej dostaną, to bez mojej w ity . Ja 
zawsze chcę jak najlepiej. A le  co jest strar 
csne, że tacy ludzie, takie wytkpagrosiz© cho­
dzą 10  świecie i to gdzie? W  c i ukum kultu­
ry  polskiej, w  Warszawie! Ach biedna, ta 
nasza ojczyzna, takich synów zj|v,xć musi, 
takich drabowi Doprawdy, że się człow ieko­
wi życie przykrzy...

Stanął nad stolikiem, pizj którym ciocia 
Andzia kładła pasyianaa, umilkł i żałosnym 
ruchem przyłożył dłoń do czoła, przykry­
wając oczy. Zdawało się, że z dou tej dłoni, 
a tych pt/.płonięuych oczu, lada chwila łzy 
rzęsiste popłyną. Nastała cisza, mąconą je­
dynie w  lentem kart, które Aana spokojnie 
na inne karty składała. Lecz oczy te, smu­
tne oczy Edzia, ukosem jednak na rozłożo­
ne karty spoglądały. Cisza tkała się jeszcze 
większa, bo ciocia przeoczyła, że tam, js k 
byk, leży ;wtiet, którego ino do dyski pny - 
Lżyć, a  jjnż iwspaiLiah sekwens się utwo­
rzy!... I  jak kiedj jastrząb, nad SDmJą 
zćńla kołując, niby nie parny, niby góziein.- 
flztej zmierza..., w  tem jak piorun o espo- 
dzaaaiy i  jak piorun; szybki spada między 
stado kuropatw: —  tak oparte o &Ato Edzia

dłoń przemieniła się cała w  jeden wskazm 
jący palec, który jak jastrząb niespodziany, 
i jak jpst-zaib szybki spadł pomiędzy pa- 
syansowe karty. A  jak, kiedy w  Wieikano- 
rne święto wśiOd ciszy kościelnej huknie 
uogle, a  niespodzianie strzał moździeżowy, 
iż co lękliiwsza niewiasta skurczy się w  so­
bie i podokocuy —  tak teraz ku przerażeku 
Anny, huknął nagłe głos Edzia.-

■—  W ale t trefl, cioteczko!!
A  ciotka, ochłonąwszy z tego i .ilm, b!a< 

galne zn6w ku sdosurzońcowi wz, i o-In spoj­
rzenie:

—  Mój Edziul tak cię prosiłam...
1—  Jui nim, już nk, cioteczko, ju% nic nil 

mówię. ,
I  wiódł dalszt wędrówkę po pokoju, terai 

już miiuzą<(.
—  A  cóż tam Kamilek? —  zagadnął wre- 

szdfl wesoło
—  W ilga?  Bywa tu czasem.
—  To bardzo miły chłopiec. I prawdziwy, 

Litwin. Spokojny i podziwiać: magnat, a 
tutaj skromnie siedzi i w  le te pracuje.

—  Mówiłeś, że on dopiero spodziewa się 
spadku ma Litwie —  a  mus czekać amne* 
styi

. —  To wszystke j< dno. Charakter, jak Tzań 
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rolniczych wraz z Tow. Rolniczem okr^jowem 
urządził w czasie od 19 do 25 sierpnia b. r. kurs 
yrepółdzielczy dla nauczycielstwa pow. rzeszow­
skiego, Inicyatywę dało „Ognisko11 nauczyciel- 
pkie w Błażowej. Dzięki subweneyi Centrali Od­
budowy przeszło 90 osób korzystało z kursu, 
przeważcie nauczycielek, gdyż większość na­
uczycieli służy wojskowo.

Rozpoczął kure p. Gumiński z Zalesia, prezes 
^arządu pow. Tow. Kółek rolniczych, w dosko­
nałym pod względem treści i formy wykładzie 
przedstawiając istotę, zadania i cele kooperaty­
wy w ogólności. *—■ Dr. W. Lewicki ujął zasa­
dnicze cechy kooperacja ze stanowiska prawne­
go i gospodarczego. — Nauczyciel z Kąkolówki 
p. Jan Kolanko mówił o potrzebie zrozumienia 
^spółdzielczości na Wsi.

Referat o gminnych kaeacE oszczędnościo­
wo-pożyczkowych tudzież o domach ludowych 
wygłosił p. Leon Twarecki, pogadankę o kasach 
Raifeisena ze strony wyłącznie praktycznej p. 
Antoni Smagała, włościanin t  Trzciamy. Organi- 
zacyę Towarzystw rolniczych i Kółek rolni­
czych przedstawił p. Edward Zabłocki, sekre* 
tarz Tow, rolniczego i Zarządu pow. Tow. Kó­
łek roln. Organizacyę handlową Tow. Kółek 
rołn. referował p. Piotr Zawadowicz, inspektor 
handlowy tegoż Towarzystwa. Radca sądowy 
dr. Tałasiewira objaśniał szczegółowo ustrój 
Składnic, nastffeie podał cyfry, tyczące się ro­
zwoju Składnicy rzeszowskiej. Spółki rolniczo- 
handlowe stanowiły przedmiot wykładu df. W i­
śniewskiego, dyrektora Patronatu tychże spółek; 
o rzeszowskiej spółce „Gospodarz1 mówił dy­
rektor .Zabłocki. P. Jan Licznareki, dyrektor 
Szkoły Mleczarskiej w Rzeszowie, przedstawił 
znaczenie racjonalnego mleczarstwa i spółek 
mleczarskich. W  szkble mleczarskiej, którą u- 
czestnicy zwiedzili, objaśniał urządzenia mle­
czami i serowni. P. Pełczarski, dyr. spółki 
„Len", informował o stanie galicyjskiego prze­
mysłu włóknistego, zwalczanego przez austry- 
acko-czeski kartel włóknisty. Prof. Owiński, 
powiatowy' inspektor kooperatywy, omawiał 
„Chłopski Związek Gospodarczy “  w Rzeszo­
wie, mający uruchomić marniejące na wsi kapi- 

' taty. Prof. Wilk, ̂ dyr. rzeszowskiej Spółki jaj- 
•czarskiej, przedstawił korzyści z ujęcia handlu 
jajami przez chrześeiańskie spółki, zakładane 
pod patronatem Krajowego Urzędu gospodar­
czego. Wykład połączony był z demonstracyami 
t. j. z prześwietlaniem jaj, pakowaniem i zbija­
niem skrzyń przez uczestników.

W  programie kursu umieszczono też wykłady 
o .warzywnictwie, sadownictwie (p. Broda, na­
uczyciel), tudzież i ' zakresu hodowli. Ostatnie,

- wygłoszone nadzwyczaj zajmująco i przystępnie 
prze* p. Edwarda Kuscheego, dyr. Szkoły rolni­
czej w Miłocinie, cieszyły się ogólnem uzna­
niem. Uczestnicy zwiedzili też wzorowe gospo­
darstwo szkoły, oborę i chlewnie w Miłocinie. 
Zakończył kurs Ke. kanonik St. Siarą, długo­
letni zasłużony pracownik na fiiwie współdziel- 
czośd^wsfcamjąft na ogromny rozwój handlu 

'T&ześdańskiago w ostatnich .trzech lalach, co 
oznacza miliony majątku, wysuniętego »  rąk 
tjdowskieh. Wzywał do zgodnej pracy, be* ©- 
glądanls się na wdzięczi: -ó ludzką. Aby praca 
b yb  owocną, trzeba pamiętać, że to dla odro­
dzenia ojczyzny.

" Ogromne zainteresowanie się nauczycielstwa 
sprawami wspóMzielęzości wykazało, te kurs 
ten odpowiedział gorąco odczuwanej potrzebie, 
to też byłoby bardzo wskazanem, by czynniki 
rządzące zechciały rozważyć i wprowadzić w 
życie wniosku postawione przez prezesa Gumiń- 
Bkiego: by Rada szkolna krajowa ze swych fun­
duszów urządziła podobne kursy we wszystkich 
powiatach, przynajmniej w zachodniej Galicji, 

■ tudzież by naukę współdzielczośd wprowadzo­
no i11 ko oboyWzyąrą w szkołach.

Stanis’aw PachrtokL
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ZMNIEJSZONE RACYE. CHLEBA. Odmó­
wienie naszemu miastu pełnych racyj chleba, 
mimo, ie  żniwa już ukończone wywołało u lu­
dności Krakowa wielkie rozgoryczenie. W  
miastach innych krajów koronnych, nie do­
tkniętych stopą wojny, mieszkańcy otrzymują 
pełne racye, u nas po całych miesiącach postu 
i płacenia za mąkę paskarskich cen —  znowu 
ludność Krakowa doznaje niesłychanej krzyw­
dy. Rzeczą miasta jest wyjednać w kraj. wo­
jennym Zakładzie obrotu zbożem względnie w 
namiestnictwie jak najrychlej pełny dzienny 
przydział mąki chlebow ej dla Krakowa.

SLOTA. Po wczorajszym pogodnym, słone­
cznym dniu i gwiaździstej nocy, mamy dzisiaj 
od rana znowu utrapiomą słotę. Drobny desz­
czyk „kapuśniaczek" rosi to z większem to 
mniejszem nasileniem. Na ulicach miasta smu­
tno, szaro, ponuro, bo gęste chmury zupełnie 
zasnuły horyzont.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydent mia­
sta Federowicz powraca w piątek z urlopu do 
Krakowa.

BRAKI. Od pewnego czasu nigdzie w skle­
pach zapałek dostać nie można. Szczęśliwcy, 
którzy znają drogi, po których trafić można da 
paskarzy, mogą nabyć ten niezbędny artykuł 
po... 80 hal. za pudełko, a najbardziej zniżoną 
jest już cena 50 hal. Od wielu dni brak też soli 
w Krakowie. Wczoraj na ul. Stolarskiej utwo-' 
rzył się ogromny „ogon" oczekujących na sól. 
Niestety soli nie było. r

ODROCZONA R03*RAW A. Dziś przed są­
dem przysięgłych wywołano rozprawę przeciw 
Adamowi Jaśko i trzem wspólnikom o zbrodnię 
kradzieży. Z powodu niestawienia się dwóch o- 
skarżonych, rozprawę, odroczono.

KRONIKA.
fcons. Ratti w Krakowie.

Wizytator apostolski Ks. mons. Katti, który 
wczoraj wieczorem przybył do Krakowa, jako 
gość Księcia Biskupa Sapiehy, ńa osoby, które 
go widziały na dworcu, uczyuil niezwykle sym­
patyczne wrażenie. Średniej tuszy, w wieku lat 
60-eiu, o wykwintnych rysach typu włoskiego, 
w okularach, rozmawiał z otaczającymi'żywo, 
z ujmującą uprzejmością. Dzisiaj rano Ks. mon- 
siguore po odprawieniu Mszy św. w kaplicy bi­
skupiej udał się w towarzystwie Księcia Bisku­
pa i Jśjj. sekretarza Peregrinettiego na Wawel.

O godz. W/e Ks. mons. Katu przybył do ko­
ścioła katedralnego na Wawelu, gdzie przywi­
tała goęcala kapituła katedralna z Księciem 
Biskupem na czeie. Powitalne przemówienie u 
.wejścia do katedry wygłosi! po łacinie Ks. pra­
łat dr. Chotkowski, który -następnie oprowa­
dzał go po katedrze, objaśniając szczegółowo 
zabytki przeszłości we wszystkich kaplicach, 
puczem mons. Ratti zwiedził .groby królewskie 
i skarbiec. Podczas zwiedzania mons. Ratti ży­
wo interesował się oglądany mi pomnikami i za­
bytkami. Zwiedzanie katedry trwało przeszło 
godzinę. Po wyjściu z.katedry udał się mons. 
Ratti w towarzystwie Księcia Biskupa do zam­
ku królewskiego, gdzie o stanie odnowienia pa­
łacu królewskiego udzielał objaśnień sekretarz 
Liuia odnow. Zamku p. Adam Bogdani.

Zamek królewski zwiedził Ks. inunsignore 
bardzo szczegółowo. Między innymi zaintereso­
wał się żywo świeżo odkry ■ m koś, otkiem św. 
Feliksa i Adaukta, oraz wykopaliskami. Oglą­
dał z dużem zajęciem odnowioną sypialnię Zy­
gmunta L na L p., „Fochód" Szymanowskiego 
i t. d. Odchodząc, wstąpił do biura odnowienia 
Zamku królewskiego* gdzie wpisał się do księgi 
pamiątkowej wraz z swym sekretarzem Ks. Pe- 
regrinottim. Z otaczającymi go rozmawiał po 
łacinie, po włosku i niemiecku. Ks. mons. Ratti 
opuścił Wawel po godz. 12 w południe.

Dzisiaj o godz. 9 wieczorem odbędzie tią w 
pałacu książęco-biskupim raut na cześć Ks. 
piona. Ratti eg o.
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zakończył w Warszawie tycie ostatni s zako­
nu Bazy lianów I z kapłanów unickich w Króle­
stwie Polskiem O. Gabryel Turmann. Urodzo­
ny na Podlasiu w Wachcunlu, w młodym wie­
ku poświęcił się życiu zakonnemu i  pracował 
jako kapłan naprzód w Białej na Podlasiu, pó­
źniej przy kościele Bazylianów w Warszawie. 
Po rozpędzeniu zakonników w r. 186-1 otrzy­
ma! probostwo unickie w Grodzisku na Pod­
lasia. Po skasowaniu unii w r. 1874 kilkakro­
tnie więziony był za stałość w wierze, w któ­
rej wytrwaj mimo ciernistych prób życia swo­
jego. Przez lat 80 z górą codziennie tajemnie 
odprawia! mszę św., za ~co pyzę z policyę, która 
dostrzegła jego świętych czynności, był obr. y 
ze wszystkich naczyń i ubiorów kościelnych 
którem się posługiwał. Po tolerancyjnym uka­
zie osiadł w Mińsku Mazowieckim. już
jawńie odprawiał swoje obowiązki duchowne, 
a po odzysk&nu z rąk Moskali kościoła bozy- 
Iktuskiego w Warszawie w tymże kościele osta­
tnie dwa lata pracował i zakończył swój ży 
wot doczesny. Liczył 80 lat wieku, a 57 ka- 
płaństrra.

UCZCZFNIE WIELKIEGO JAŁMUŻNIKA.
W  niedzielę odbyła się w Warszawie uroczy­
stość odsłonięcia i  poświęcenia tablicy pamiąt­
kowej, wmurowanej w ścianę gmachu *.pżtala
„Dzieciątka Jezus1*, a poświęconej pamięei za­
łożyciela szpitala i Domu wychowawczego Ke. 
Piotra Gabryela Boduauay jalmużnlka Warsza­
wy.'Tablicę tę, płaskorzeźbę w kamieniu wą­
chockim, dłutem Czesława Makowskiego wyku­
tą, ufundowano z inieyatywy lekarzy: Puław­
skiego, Karwowskiego, Andersa i kuratora-p. 
Prflffera, a sumptem pracowników wszystkich 
szpitali miejskich.

Napis na tablicy brzmi:
X. Piotr Gabryel Boiiuea 

1689 +  1768 
Opiekun dzieci opuszczonych i nędzarzy, zale­

życie! szpitala Dzieciątka Jezus.
Tablicę te, wznieśli lekarze i pracownicy szpitali 

m. st. Warszawy.
1918.

GORĄCE ŹRÓDŁA W  OZORKOWIE. Z W ar­
szawy donoszą: Jeszcze przed wybuchem wojuy 
wykryto w Ozorkowie kilka źródeł gorących. 
Oczywiście wojna przeszkodziła zajęciu się tą 
sprawą, którą dopiero teraz się zaopiekowano; 
urządzono mianowicie kąpiele ciepłe, z których 
ludność bardzo chętnie korzysta. —  Wysłane 
swego czasu próby wódy do analizy do Peters­
burga stwierdziły, że woda ta ma własności le­
cznicze i zastępuje kaukazki „Narzaii,“ .: —  Źró­
deł takich jest w Ozbrkowie dwanaście.

JAK  Siłj ODBUDOWAŁA WIEŚ POLSKA. 
W „Kuryerze warsz.“  czytamy: Była sobie w 
p o je c ie  zamojskim wieś Boża Wola. W cza­
sie rosyjskiego odwrotu była niemal do cna 
spalona. Ludzie jednak zostali, aby na pogo­
rzelisku jakiś czas bi&dować. Potem zabrali 
sit̂  do roboty: i wieś sobie odbudowali. A  za­
częli po amerykańsku, bo już w 1916 roku za­
łożyli sobie szkołę, tj. pomyśleli naprzód o bu 
dynkn szkolnym. W tej chwili Boża Wola już 
prosperuje. Dowodem tego pewne charakte­
rystyczne objawy. Tedy w io_u bieżącym za­
wiązało się w onej Bożej >»on kółko miijśni- 
ków sceny, do którego należy miejscowa mło­
dzież, kierowana przez nauczyciela p. tvubas i. 
Kółko już dało kiłka przedstawień; dochód 
przeznaczono na utworzenie bmnóteki. Zat-\i 
Boża Wola, powstająca z ruin, będzie miała 
własną bibliotekę. To nie wszystko: projekto 
wane j-st rów n ią  założenie „Związku mło­
dzieży" oraz odbudowanie „Sklepu, spćłko- 
wego“.

Otóż to tak się odbudowywa z gruntu na3za 
wieś polska. Ale nie każda, bo nie w każdej są 
ludzie z inieyatywą, ludzie dzielni i ożywieni 
dążnościami kulturalnymi i spółce: -.ceni.

NIE PODDAJMY SIĘ PASKARZGM! Dzien­
niki lubelskie donoszą: Przed tygodniem odbyła 
się w Lublinie ciekawa sprawa sądowa, którą 
wytoczono właścicielowi sklepu bławatnego 
Rtidigerowi za wyzysk. Zą łokieć angielskiej 
wełny w sklepie owego p. Riidigera zażądano 
196 kor„ za łokieć „bostona*1 800 koron, a za

łokieć „cajgu“ , który przed wojną kosztował 
20 kop. —  50 kor. Kupował nulicyant. Jemu 
właśnie podyktowano takie ceny. Oczywiście, 
zwykłemu śmiertelnikowi zaśpiewanoby w tym 
sklepie pewnie jeszcze dwa razy więcej. Adwo­
kat oskarżonego dowodził, te sprawa niema 
cech przestępstwa, ponieważ artykuł 242 ko­
deksu dotyczy cen żywności i innych przedmio­
tów k o n i e c z n e j  p o t r z e b y ,  „do których 
n i e p o d o b n a  zaPrtyć materyaJów na ubra- 
nie‘ ‘ ... Ubranie zatem —  zdaniem owego mece­
nasa —  jest niekoniecznie potrzebne... można 
się bez niego obejSćl Sąd pokoju tych wywo­
dów nie uwzględnił I skazał oskarżonego na 
trzy miesiące więzienia.

Z powyższego wniosek: Kto pragnie, żeby go 
nie wyzyskiwano po sklepach, niech nie gada 
I nie narzeka, tylko kupca-paskarza niech skar­
ży do sądu, I  to natychmiast, piorunem!

SENTYMENTALNA PAR A  ZŁODZIEJSKA. 
Przed paru dniami ujęto w Warszawie młodą 
dziewczynę, która okradła pewne mieszkanie. 
Odebrano od niej część łupu. Wiedziano, że ma 
wspólnika, lecz, dziewczyna za nic w świecie 
nie chciała go zdradzić. Odpłacfl on się wza­
jemnością uczuć. Nadesłał bowiem do komisa- 
ryatu list przez posłańca, w którym błaga wła­
dzę, aby „oswobodziła jego ukochaną**. Jedno­
cześnie z listem kochanek przysłał resztę skra 
dzionych rzeczy. Wszystkie skradzione rzec-zy 
zwrócono prawemu właścicielowi, lecz oczywi­
ście kochankowi nie oddano kochanki.

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU ZŁODZIEJA. 
Dzienniki warszawskie opowiadają: Przed je­
den z domów przy ul. Granicznej zajechał w 
biały dzień wózek, na który jakiś nieznany czło­
wiek począł wynosić najspokojniej różne rzeczy 
ze składu Rosnera, który sobie jakimś dobra­
nym kluczem otworzył. Po pewnym czasie stróż 
i lokatorzy zainterpel owali nieznajomego i za­
żądali, aby wykazał, iż ma prawo do wywie­
zienia tych rzeczy. Nieznajomy oburzył się i za­
groził, że zawoła milicjanta. Oddalił się rzeczy­
wiście, ale już więcej nie wrócił, bo jak się o- 
kazało, był to zwyczajny złodziej. Wyniesione 
przez niego na wózek towary, przedstawiały 
wartość około 10.000 marek.

W A LK A  Z OBŁĄKAŃCEM. Dzienniki lwow­
skie donoszą: Dużo strachu nabawili się wczo­
raj po południu mieszkańcy domu przy ul. Tea- 
tyńskiej 5. Jeden z tamtejszych lokatorów w 
przystępie szalu, uzbrojony w sztylet, zajął po- 
rycyę na ganku i kto tylko zjawił się tam, gro­
ził mu przebiciem. Wyglądał przytem strasznie, 
bo okaleczył gię sam w  głowę I krew spływała 
mu na twarz. Wezwane pogotowie ratunkowe 
nie mogło do niego przystąpić, by mu ranę za­
opatrzyć, musiało więc weiaść do pomocy stra­
żaków ogniowych, którzy wyruszyli na miejsc* 
5 płótnami ratunkowymi, wężem do zlewania, 
kaftanami 11. p. Nieszczęśliwiec groził też I Wy­
myślał strażakom, wreszcie, gdy zoryentował 
się, że wkrótce ulegnie ich osaczeniu, poTzucil 
groźne narzędzia, ukląkł i począł się modlić. 
'Wtedy dopiero schwyłano go, opatrzono ranę 
i uczyniono na razie nieszkodliwym dla otocze­
nia.

POCZTA U ŁATW IA  W YW ÓZ Z G AU CYL
Z Jaworzna piszą naoi: Naczelnik tutejszej po­
czty Fkuchter przyjmu j  od żydów *  ealej oko­
licy pakunki, nadawano jako środki żywność*, 
a zawierające materyaly na ubrania i  chustki 
wełniane. Pakunków takich dzieBięciokUog-ra- 
mowych wysyła ; oozta w Jaworzniu do 40 
dziennie. Owe „środki żywności** wysyłane są 
na zachód do Wiednia i na wschód na Ukralbę.

Jak wiadomo, wszystkie mat^yały na ubra­
nia są ustawowo zajęte przez państwo. Jak za­
reaguje na praktyki p. Frachtem zakład zaopa­
trzenia w odzież?

KATASTRO FALNY BRAK W ĘGLA W 
ŻYWCU. Z Żywca piszą nam:^t)gół ludności na­
szego miasta, łwkgistrat 1 kooperatywy współ­
dzielę ze, mimo energicznych starań przepisaną 
drogą urzędową; nie mogą otrzymać węgla rze­
komo z tej przyczyny, te c. k. namiestnictwo 
stale nie uwzględnia potrzeb miasta 1 powiatu, 
minio systematycznie prowadzonych, usilnych 
starań tutejszego c. k, starostwa. Mamy tego 
rodzaju stan rzeczy, że publiczne inątytucye 
autonomiczne i rządowe kupują krajowy wę­
giel u paskarzy. Ceny węgla u miejscowych 
handlarzy 80— 36 koron za loO kg. loco akład.

Obraz nadchodzącej zimy —  wobec ogólnego 
braku węgla —  straszny. (

Żywimy przekonanie, że odnośny referent c. 
k. namiestnictwa, o ile pomijał powiat żywiecki 
tylko jako końcowy w alfabecie, a nie ze wzglę­
dów zasadniczych —  zmieni postępowauie. Pro­
simy go zatciu, ażeby obadał mizeryę węglową 
u nas —  jej przyczyny i traktował Żywiec ró­
wnomiernie z inuynu powiatami a nie wyjątko­
wo. W. G.

ZRZESZENIA NA KRESACH WSCHO­
DNICH. „Straż kredowa*1 donosi: Bardzo donio- 
sijmi w życiu luuności yoisk-ej na kres&cn 
wschodńiph są zrzeszema różnego typu: Jedne 
z nich, to Kóika rnauczę, o  charakterze rolni- 
czo-oświalowym, inne zaś oparte na zasadach 
współdzielezyca — to Stowarzyszenia: spożyw­
ców, pożyczkowe, budowlane i mleczarskie. 
Kóika rolnicze na kresach są zorganizowane w 
powiatowe związki Kółek rolniczych. Liczba 
członków w stu Kółkach rolniczych, działają­
cych na kresach, wynosi około sześciu tysięcy. 
Są to gospodarze małorolni. Stowarzyszeniami 
w spółdzielczy nu na kresach, zajmują się właści­
wie związki patronackie, prz ypomocy „Straży 
kresowej". Stowarzyszenia te na kresach, mają 
znaczenie nie tylko gospodarcze i społeczne, ale 
również i polityczne.. Najbardziej uświadomiona 
ludność polska na kresach skupia się w tych 
placówkach i tworzy silną polską organisącyę 
samopomocy.

Wszystkich zrzeszeń polskich na kresach po- 
giadamy około 250, z czego wypada: na 
stowarzyszona patyczkowe 69, mleczarskie 9. 
rolnicze 103, stowarzyszenia spożywców 70, 
Pozatem jest kilkanaście Stowarzyszeń budo­
wlanych. W  organizacji są: spółki parcelacyj- 
ne, stowarzyszenia rolniczo-handlowe i stowa- 
rzyizenia pszczelarzy. Ze względu na doniosłość

tych stowarzyszeń dla sprawy narodowej, win 
hiśmy tam, gdzie zrzeszeń tych niema, organi- 
EOWEÓ jg,

NOW A PLACÓW KA NIEMIECKA W  G ALI­
CYI. Na niedzielnem wałnem zgromadzeniu 
„Schuivereinu“  w Wiedniu, podał sprawozdaw­
ca- dyr. dr. Wotawa do wiadomości, że „Schul- 
yereLn** zakłada kilka nowych szkół niemie­
ckich, a między niemi Jednę w  Oświęcimiu.

KRADZIEŻ PLECAKA Z TRUPEM. Nieda­
wno przywiozła pewna matka swego dwuletnie­
go synka, cierpiącego na próchnienie kości, do 
szpitala w Kromieryżu. Obecnie jej donie­
siono, żeby sobie dziecko zabrała, gdyż choroba 
jest nieuleczalna. Ojciec dziecka, który właśnie 
przybył na urlop, pojechał do szpitala, by prze­
nieść chorego synka do domu. Podczas podróży 
iroleją między Kromieryżem a Hulinem zmar­
ło dziecko. Ojciec włożył trupa do plecaka, i 
zabrał z sobą. Na dworcu w Łtulinie położył ple­
cak na krzesło, by sobie kupió bilet. Gdy wró­
cił, nie znalazł plecaka; ktoś plecak z trupem 
dziecka skradł. Poszukiwania nie wydały rezul 
tatu.

MASOWE ŻYW IENIE LUDNOŚCI W  NIEM­
CZECH. Urząd statystyczny Rzeszy publikuje 
statystykę żywienia masowego za rok. 1918. Ze­
stawienie to odnosi się do gmin ponad 10.000 
mieszkańców. Według wspomnianej statystyki, 
Istniało w 1917 roku 2.828 kuchen wojennych; 
z tego było 1.497 ogólnych, 121 dla stanu śre­
dniego, 629 fabrycznych, 581 Innych. Cena za 
litr pożywienia wynosiła 20 fen. do 1 markL

LOTNIK ZA DZIESIĘĆ FENIGÓW. Kilka 
berlińskich hoteli i pengyonatów miało w osta­
tnich dniach niemało kiopotu z jednym c twych 
gości,, którego wszędzie nadzwyczaj honorowa­
no, a który zgotował nakoniec gorzkie rozcza­
rowanie. Młody ten człowiek zajechał najpierw 
do Jednego z pierwszorzędnych hoteli berliń­
skich. Był ubrany w obcisły mundur porucznika 
ces. niem. floty lotniczej, pierś Jego zdobił krzyż 
żelazny I  klasy i austryseki złoty medal wa- 
leczności. Opowiadał wiele i chętnie o swych 
losach i o niebezpieczeństwie swej służby. Gdy 
wychodził, pozostawiał w swym pokoju na ato­
le emblematy lotnicze ł rozpoczęty rękopis .pa­
miętnika. Telefonem posługiwał rię dziennie 
kilkakrotnie, rozmawiając »  parkiem lotniczym. 
W ogóle robił wrażenie najporządniejszego i  naj- 
dzieJniiejBzego- lotnika w  calem państwie bojaźni 
bożej. Przedstawiał się ewem rodowem nazwi­
skiem hrabiego Bodo ?on Blumenau. Byl natu­
ralnie właścicielem wielkich dóbr, z których do­
chody nłe przychodziły jednak Jakoś regularnie, 
bo „poczta, powiozła Je prawdopodobnie na 
front", skąd niedawno został odkomenderowa­
ny do Berlina.

Wobec tego korzystał * kredytu, którego ma 
chętnie udzielono i  to nietylko u gospodarza 
hotelm, lecz I u służby, u pokojówki I u porty- 
era. Również rachunek hotelowy 1 restauracyj­
ny czekał na uregulowanie dopóty, dopóki zdol­
ny lotnik i hrabia nie... ulotni! dą be* śladu, 
zabrawszy z sobą na pamiątkę klejnoty i przed­
mioty wartościowe innych gośai hotelowych. 
„Dostojny gość" przeniósł się tera* do km ego 
hotelu, stamtąd do pensjonatu, poczem snów 
pod nazwiskiem hrabiego Bolo too Blumenau 
ssuBsIdowaź się w  jsssese tanym hotelu berliń­
skim. Tam go dopiero odkr; ta policya.

„Hrabiego" aresztowano i  rozpoznano w  nim 
19-letnlego pomocnika marynarakiego Emila 
Blumenau, dezertera z niem armii, przy którym 
znalezione książeczkę „UnireraalbEblło-thek** p. 
t  „Jak zostanę lotnikiem", za 10 fenigów. Z 
niej prawdopodobnie czerpał swe wiadomości 
[otuiczo.

ARESZTOWANIE POLSKIEGO ATLETY.
Dziwiniki amerykańskie donoszą, że Włady­
sław Cyganiewicz, który tak samo, jak brat je­
go, Zbyszko, poświęcił się zawodowi atletyczne­
mu, i  który w  zapasach „całch ae catch can“ 
osiągnął już znaczny rozgłos, „został ostatnio 
w Nowym Jorku aresztowany. Zarzucono mu 
„defaatystyczne knowania".

NOWE KSIĄŻKI.

S t a n i s ł a w  Ś w i ę t o c h o w s k i  (Ina, 
górniczy). „Ustrój władz górniczych w  Króle* 
Btwie Polskiem, Rosyi, Niemczech, Ausrryi, 
Francyi i innych l^śstwSćh". Warszawa, 19 18 . 
Stresie 51'.

Zawiadomienia i komunikaty-
W PISY do uzupełń, szkoły handlowej, połą­

czonej z akademią handlową trwać będą aż do 
soboty 14 b. m. rano między godz. 10 a 12 przy 
ul Szewskiej L 4.

Wpisy na kurs wieczorny dla dorosłych, obej­
mujący wykłady bucbalt-eryi, korespondencyi, 
rachunków, towaroznawstwa, stenografii i nau­
ki o handlu ł wekslach, odbywać się będą w 
tejże dyrekcyi od 16 do 24 b. m.

W  razić zgłoszenia się dostatecznej liczby u- 
czesłników, otworzy dyrekeya akademii osobny 
wieczorny kurs trzymiesięczny dla pp. oficerów. 
Dla absolwentek szkół handlowych dwuklaso- 
wych ł kursów jednorocznych projektowany 
jeal kurs buchalteryi rolniczej i kooperatywnej, 
również w godzinach wieczornych. Zgłoszenia 
na te kursy przyjmuje dyrekeya do 30 września 
1918 r.

OD R E D A K C Y ;.

Wszystkich’ p rzy ja c ió ł naaecęo cku-or 

nika nar prowincyi upraszam y o przysja  

łanie krótkich informacyi o życiu w- da' 

n e j miejscowości. Nadsylanę korespon-* 
den eye będą zam ieszczane w  miarę t 

w  porządku  nadchodzen ia  do .E e d a k c y ^  
któ ra  będzie  szeeerze w dzięczn ą  za  m o i 

żność naw iązan ia  śc iś le jszego  p tW m k if 

z życ iem  codziennem  w  kraju .

^ m o r  i  s a t y r a .
AKTU ALNY PROJEKT 

z „Pana Tadeusza".

Było „ c e n t r a l i s t ć w "  wielu,
A  niejeden z nich zagrać mógłby przy Jankielu 
(Co to przez całe Jata w kryminale bawił, 
Teraz się tu przejściowo z paskarzami zjawił), 
Przeto na kalkulacji wdzięcznym instrumencie, 
Nie zdzierży mu byle kto w wyzysku talencie! 
T o v g d y  pustki bywają w wszystkich ludzi żło­

bie,
I  c e n t r a l i f l t a  nie zwykł zapomnieć o sobie, 
Co zwłaszcza dziś nie dziwi, bo natura chciała, 
Że bliższą jest koszula (gdy ją ktoś ma) ciała. 
Czyż więc nie najlepiej, ażeby przyznali, 
W s z y s t k i m  n a m  u r z ę d n i k o m  p o s a ­

d y  w  c e n t r a l i ?
W ten bardzo prosty sposób tanio, bez zachodu 
Brakłoby eo ipso ofiar i dla głodu,
Tem więcej, że centrale tak stworzyły nieba,
Iż odpowiadaj tamże za czyny nie trzeba.-

Civi*.

Papiernie w Piisce.
Chińczycy gnali papier jeszcze a ą  100 La 

przed Obr, i wyrabiali go  według własno 
opasobt z  bawełny, słomy ryżowej, z ba:, 
busioiwej iraciny, z kory dinzewa-sąo*wov, J 
go itd. Z papieru wyrabiano od dąwna v 
Chinach chustki do nosa, obicia pokojowa 
i do okien zamiast szyb, parasole, a  niiwoi 
ubrania. W  starożytności wyrabiano ’ ta k i 
papier w  Egipcie z różnych krzewom i r 
ślin, a  Bzczególmie z  rośliny .papyioifla, E 
ropie znano papier 'bardzo dawno* «ąć 
zaś g o  wyrabiać na sposób chiński w  _  
wieku, po największej części sprowadzam 
go s Egiptu, wizgiędnde od A rabom  Pierw 
W łosi zaczęli wyraJbiać papier a szuiat., 
Niemcy rozpo wszechnili. go, posiadając 
swych ziemiach doestatoczne ilości tego 
toryału. Pierwszo fabryki powstały -ęą N i 
czech w 1807 r., & z caasem najlepiej 
ydnął się ten praemysł na Śląsku.

[Według Lelew ela powstały w  PoJsoe 
końcem >̂ IV  w. pierwsze fabryki papieru 
rejestra iskarbowo Jagiełły wspojoiuają 
1894. r., *e  za  4 libry papiem do prze] 
wtaidia ksiąg zapłacono mistrzowi Bari 
jow i, rektorowi' szkoły F. Matyi sam 
skiej 8 sikojeów. W  X V  w. istniiała papier: 
w  W rocławiu, a z  początku X V L  w. w Mii 
chowie i Krakowie, gdzie w  1585 r. płaco; 
za ryzę papieru od 22^—34 groszy. i*. 15 
ży ł w  Krakow ie jakiś W awrzyniec, pai 
nik, fctóry dostoreział papieru dht 
Lwowa, dopóki nie założono papierni 
Busku. >

Bóść papierni w  Polsce doWodzl, ie  
czasów Rzecizynoepotiibej rozwinął się 
naszych ziemiiaich przemysł ten bardzo s: 
feo i pomyślnie. Z początkiem X V  w. istni 
papiemfa w Lublinie, w  Pra/iniku , duch. 
kim i  w Kog&e pod  Krakow em. K< 
Hoszowski w  dziele ewem: „Obraa 
rasług Opatów anogihkich", opisuje 
t zaikres tej prodofccyt w  I f o gtte fty  r: 
założono papiernię w  W i>iio, w  Balicac 
późriej w  Wairsizawie j wieru innych mi 
ecowościach w  Pobce, jak tego dowodzą 
czno I różne znaki wodne na ówczesajym 
pierze, przedsta,wlające herby szlachty 
sklej, rozw ijającej ten' przemysł w  knyruJ 
W  X V I i XVTt wieku powitają bardzo łbj 
Cfane papiernie w  Pobce, jak w  Odań-ku 
Kiejdanach, Nieświeżu, Krakow ie obol 
Żółkwi, Zamościa, Breuchowkach p o i T r o  
wem, i  innych miejscowościach. ST X V ] i :  wi 
gd y  wzm ogła się potrzeb? papieru, wzrasta- 
ła to'Kże liczba papierni w Polsce i  założono 
nowe w  Bydgoszczy, w  Ojcowie, na. IV - Lrd 
ku obok K rakoya, w  wielu mmbeohom^c-l 
w  Płockiem, Lube’sk :em. w Postaw.i-h 
zenhausa, Jeziornej na Mazowszu. I- orytn il 
cy ks. Lubomirskich, k tórzy przede waz 
kiepi popierali rozwój przemysłu w P r  ic< 
w  Radostowie, Supraślu pre; P: ; -rr 
Łomży, Strediiońce koło Bei-dyczcwu, M- 
drowie, Mostkach, Suchowie itd.

Z upadkiem Rzeczypospolitej upadł prze? 
mysi polski i w  zaborach pow stayały nowąf 
fabryki kapitałem o-bc . wyzyskując da-  ̂
wne urządzenia, budynki i rynki zb y u  V 
wielką szkodą ajpołeczeństwa- naszego.

W  X IX  w. znikał szybko przemysł czysto 
polski a w ięc i  papie™ih; a powstały u>w 
w  Biciem Błocie, w  Busku, Czerlana 
mieście Ozęstochowiu w. gub. .piotrkowski? 
we Fajnie, Geryniu koło Stryja, Hucisk 
koło Złoczowa. W  Sasowie kolo Zkmzows 
założono w  1865 r. papiernie przy p?imoc] 
obcego kapitału. W edług urzędowych w y 
kazów z 1884 r. istniało w samem K ró l* 
Btwie Polskiem 33 papierni w  owym czasie

Niekorzystne stosunki ekouwniozno-pr.il 
tyczne, a przed o wszystikiem tubrata nirjpodlet 
głości, w p ływ y ujemne w  zaborach, prze­
wrót wewnętrzny, k tó ry  gnmie.fezał szybk( 
polski stan posiadania sprawiły, że n:.sz< 
społeczeństwo, nawykłe do os*rej k rytyk  
„polskiej gospodu k i1 zapomniało o pi-ze- 
szłości leij*szc*, stało się ekonomicznie biery 
nem (szczegó’nie w 
polu przemysłu i handlu 
ręce napływającego wartko olx:.ego kan.ta4 
łu i  żywiołu, szerząc wśród Polaków prze^ 
kom.nie, że nie posiadamy zdolności do twoą 
rżenia swojskiego przemysłu, a poprzeć g ^  
możemy jedynie, jako siły robotne.

Dr. J. Skulski.

> się PKommuczme luer-j 
G alicy i) i inic-yatyw-'. nta 
mdłu p rzeszła  szybko wj

P a i s l w o s S t a W  B ia li ; !?
S k ładk i p rzy jm u je  Adm in is iracya^ 

„G łosu  N a ro d u “ w  K ra k o w ie , u liegi 
św . K rzy ża  L —11.
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